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Po zamknięciu Wystawy 
paryzkiej.

W idowisko, którem przez pół roku zaj
m ował się cały świat cywilizowany, już 
się  skończyło. Dnia 6 b. m. o północy, 
wśród frenetycznych oklasków dwumiljo- 
nowej ludności, z której część jedna znaj
dowała się na ulicach, bulwarach i na 
placu Marsowym —  a zaś część druga sta
ła  w oknach i na dachach — przy blasku 
ogni bengalskich i słońc elektrycznych, 
została zamknięta W ystaw a paryzka.

A  kiedy sam prezydent Carnot napró- 
żno usiłował dostać się na wystawę, ta 
kie tłumy z wszystkich stron go otacza
ły , dokoła rozlegały się okrzyki: .N iech  
żyje Francja!" —  Tak wołali nietylko 
Francuzi, ale i ci z nimi, którzy wiedzą, 
że istotnej siły każdego narodu należ) 
szukać nie w liczbie bagnetów, któremi 
rozporządza, ale w jego genjuszu, w jego  
pracy i w jego dążnościach humanitar 
nych.

„Jest coś cudownego w genjuszu fran 
cuskim" — powiedział Ouizot — „co się 
udziela wszystkim narodom i co sprawia 
że ideje przez Francją głoszone, rozcho 
dzą się po wszystkich zakątkach ziemi". 
„Każdy człowiek" — rzekł niedawno pre
zydent Caruot — „ma dwie ojczyzny: 
pierwszą własną, drugą Francją". Nie 
przesadził filozof francuzki—  prawdę ró
wnież wygłosił pierwszy dziś Francuz. 
Cokolwiekbyśmy mogli teraz zarzucić 
serdecznym niegdyś naszym druhom z pod 
Bamossierra, to jedno musimy :'m przy
znać, że mimo błędów popełnianych przez 
ich monarchów i polityków, pozostali o 
ni pierwszym narodem na kuli ziemskiej 
i że ich Paryż jest do dziś stolicą m y
ślącego świata.

Jawnym tego dowodem b jła  świeżo 
zamknięta wystawa.

Dziewiętnaście lat temu, do bram wy
głodzonego Paryża kołatał cesarz W il
helm pięścią żelazną, a pierwszy jego  
doradca, Otto Bismarck, drwił z łez 
mieszczucha Favra, który płakał nad lo
sem swojej ojczyzny. Pyszni zwycięzcy 
byli wtedy pewni, że Francja jest zła
mana i że już nigdy nie będzie tak po
dziwiana, jak podczas wystawy paryzkiej 
z r. 1867. Tymczasem nie upłynęło lat 
dwadzieścia, a staia się rzecz, której 
nawet przyjaciele Francji nie przewidy
wali. Szermierz na arenę rzucony po
wstał, potrzaskaną zbroję odrzucił, aby 
nową przywdziać, i stworzył dzieło, o któ
rem z chlubą będą wspomiuały przyszłe 
pokolenia.

Ze Wschodu i Zachodu — z Północy 
i Południa, jak Arabowie do Mekki śpie 
szyli ludzie cywilizowani do tego samego 
Paryża, którego synowie marli z głodu 
przed dziewiętnastu laty, aby tam złożyć 
hołd pracy i uczcić dzieło genjuszu. Na- 
próżno brutalne Prusy czyniły wszystko, 
żeby przeszkodzić powodzeniu W ystawy ; 
napróżno usunęły się pierwsze od urzę
dowego w niej udziału i skłoniły tern in
ne państwa, do zajęcia takiego samego 
stanowiska; Francja zaufała własnym si
łom i sama dokonała rzeczy, o jakiej na
wet filozofowie nie śnili.

Arcydzieła, które na W ystan ie świat 
Oglądał, są tego rodzaju, że trwać będą 
wieki całe, a bezsilny gniew Bismarcka 
ni« ujmie im znaczenia.

A le nietylko moralnie Francja zw ycię
żyła. Korzj ści materjalne są równie wiel
kie. Część bogactw całego globu pozo
stała w Paryżu, przemysł francuzki zna
lazł nowe rynki zbytu, niezrównane w y
roby paryzkie dotrą teraz do najdalszych 
zakątków ziemi. Za lat kilka okaże się, 
że Francja jest tak bogatą, jak dotąd j e 
szcze nigdy nie była, a ponieważ w pa
rze z zasobami materjalnjmi idzie także 
siła — wiec nawet w B erlin ie.n ie będą 
jej więcej urągali.

Życzyć tylko należy, aby genjusz fran 
cuzki, który w iziedziuie polityki w yda
wał mężów jak Henryk IY , Ludwik X IY ,

R ich elieu  i inni, pow ierzył dziś ster rzą
dów takim dłoniom , które potrafią z w ie l
kiego narodu utworzyć znów w ielk ie pań
stw o !

Z Sejmu.
Czternaste posiedzenie Sejmu dnia 8 li

stopada rozpoczęło się od pięknej owacji 
ku czci zasłużonego weteran i JE . Fran
ciszka Smolki. Marszałek oznajmiając Izbie, 
że dr. Smolka zrezygnował z godności ozłon- 
ka W ydziału krajowego, ale na prośby je 
go przyrzekł urzędować aż do wyboru na
stępcy —  zwrócił się do JE . dra Smolki i 
w gorących wyrazach dziękował mu za ty- 
loletnią, pełną zasług pracę.

„Sądzę też —  zakończył p. M arszałek— że 
odpowiem uczuciu tej Izby i całego kraju, 
jeżeli przy tej sposobności wyrażę wdzię
czność i cześć mężowi, co jako młodzieniec 
już się dla sprawy publicznej poświęcał; 
później brał udział w pierwszych począt
kach i walkach życia parlamentarnego w 
Anstrji, a dziś po tak długim zawodzie pu
blicznym, znajduje w sobie jeszcze dość sił 
i dzielności, by z chlubą dla siebie i z po
żytkiem dla kraju zajmować pierwszorzędne 
w Radzie państwa stanowisko. Niechże Bóg 
pozwoli mu jeszcze długie lata piastować 
ten urząd, na którym zdobył sobie tak po- 
wsz< chne uznanie, a który piastuje z chlu
bą nietylko dla siebie ale i dla naszego 
kraju!“

P. Jaworski zabrawszy głos imieniem  
Sejmu i kraju wyraził głęboką cześć i u- 
znanie za tyloletnią pracę dr, Smolce, do
dając życzenie, aby jeszcze długie lata choć 
w innym kierunku, pracował dla kraju.

Poseł Romańczuk w kilku gorących sło
wach wyraził podziękowanie imieniem Ru
sinów za bezstronne spełnianie nrzędu dla 
dobra całego kraju.

P. Smolka dziękująo za te wszystkie w y
razy uznania, zwrócił się do Marszałka, u- 
rzędników W ydziału i kolegów podnosząc, 
że ich to pomocy zawdzięcza, jeżeli mógł 
co dobrego zrobić dla k^aju i zakończył ży 
czeniem, aby wszyscy zgodnie i gorliwie, 
jak dotychczas, dla dobra kraju pracowali.

* *
*Po odesłaniu petycyj, których liczba w y

nosiła do 879, do odnośnych komisyj, od
powiedział komisarz rządowy na interpelację 
w sprawie podręczników w prywatnych za
kładach naukowych. Komisarz dowodzi, że 
us ęp 5 art. III statutu organizacyjnego 
Rady szkol. kraj. nadaje jej wyłączne pra
wo do aprobowania podręczników dla szkół 
ludowych i dla szkół średnich bez różnicy. 
Kompetencja Rady szkolnej kraj. w tym 
kierunku uznana została ustawami państwo- 
wemi i nie może być ukróconą i co do za
kładów prywatnych tern bardziej, że zakła
dy te obowiązane są do przedstawiania pla
nów naukowych, a w tym obowiązku zawar
ty jest samo przez się i obowiązek przed
kładania podręczników. Rada szkolna tedy 
wydała reskrypt powołany przez interpe
lantów w interesie samych zakładów nau
kowych, aby zwrócić ich uwagę na prawne 
następstwa wyniknąć mogące z tego, gdy
by się nie stosowały do przytoozonych po
wyżej przepisów prawnych.

Sprawozdanie W ydziału kraj. w sprawie 
przeniesienia Magdalówki z okręgu sąd. 
w Mikalincach i starostwa w Tarnopolu do 
sądu i starostwa w Skalacie, przekazano 
komisji prawniczej.

P. Kozłowski uzasadniając swój wniosek 
o stronach ujemnych statutu giełdy wiedeń
skiej dla mąki i ziemiopłodów udowadniał, 
że obrót terminowy zbożem, fikcyjnie za 
przedmiot bandlu służący, jest przyczyną 
obniżania cen i utrudnienia zbytu: że sztu
czne podwyższanie i obniżanie cen w mia
rę wykupna zapasów z pierwszej ręki po
łączone jest z niekorzyścią dla rolników; 
że usunięcie obowiązku dawania zadatku a 
przepisów giełdowych sprzyja wyuzdanej 
spekulacji giełdowej, wolnej od ryzyka; 
że ocenienie gatunków zboża przez wpływy  
interesowanych konsorcjów bywa stronnicze, 
a domieszki pośledniego zboża rosyjskiego

psują reputację zbożu krajowemu; że w 
końcu obroty terminowe na dyferencją mo
gą doSiarczyć skarbowi państwa dochodó-n 
większych aniżeli te, które proponuje projekt 
ustawy o podatku giełdowym. W obec tego 
żąda wnioskodawca, aby wezwać rząd do 
zbadani i tych stron ujemnych w drodze 
ankiety, do którejby powołano delegatów  
Towarz) stw rolniczych, i przedłożono R a
dzie państwa projekt do ustawy, usuwa
jącej te nadużycia giełdowe.

Żywe rozprawy wywołał projekt do usta
wy o stosunkach służbowych pisarzy gmin
nych. Jak już wczoraj nadmieniliśmy, u- 
chnalił klub unji konserwatywnej z powodu 
życzenia rządu, aby mu udzielono prawa 
usuwania w danym razie pisarzów gminnych, 
przejść do porządku nad tym projektem, a 
w wykonaniu tej uchwały klubu, wniósł JE. 
hr. L. Wodzioki w Sejmie rezolucję: P o le
ca się W działu kraj. 1) aby w porozumie
niu z c. k. Namiestnictwem ustanowił w 
drodze administracyjnej ko misje egzamina
cyjne dla pisarzów gm innych; iJs) ażeby 
okólnikiem wezwał W ydziały powiatowe do 
w pływania na gminy, aby kandydatom u- 
kwalifikowanym dawały pierwszeństwo.

Zapisali się do głosu w tej sprawie za 
ustaw ą: dr. Zbyszewski, Okuniewski, Ro- 
rnanowicz, Kramarczyk, Abraliamewicz, Te- 
liszewski i K oziebrodzki; przeciw nstawie : 
pp. Wodzicki i Sanguszko.

Po przemówieniach pp. Sanguszki, W odzi - 
ckiego, Okuniewskiego, Chamca i Romano- 
wicza, zabrał głos komisarz rządowy Ł o
ziński, zaznaczając stanowisko rządu w tej 
sprawie i wypierając się jakoby rząd dą
żył do uzyskam a, jakiejś przewagi.

DysKusję tę, wielce interesującą, prze
rwano dla spóźnionej pory o godziuie trzy 
kwadranse na trzecią i odłożono do nastę
pnego posiedzenia.

Ważna sprawa sądowa.
Kilkakrotnie już użalali się tutejsi a- 

dwobaci, że konkursy i kuratele nie by
wają rozdzielone między adwokatów po 
kolei, lecz że niektórzy adwokaci uwzglę
dniani bywają częściej od innych, co 
tylko wytwarza kwasy i utrudi ia utrzy
manie koleżeńskiej harmonji. W ydział 
Izby adwokackiej zajmował się również 
tą sprawą i przedłożył nawet prezydium  
c. k. sądu krajowego wykaz stwierdza
jący fakt nierównego traktowania adwo
katów z żądaniem, aby podobnie ak no- 
tarjuszom konkursy i kuratele kolejno 
bywały udzielane a w razie zachodzącej 
przeszkody istotnej, nie dowolnie wybra
ny, lecz następny z kolei był mianowany 
zarządcą masy aonaursowaj a względnie 
kuratorem nieobecnej strony lub spadku 
nieobjętego. Zażalenia te domagające się 
tylko tf go, co w Wiedniu tak przez tam 
tejszy sąd krajowy jak i przez sąd han
dlowy, wskutek energicznego rozporzą
dzenia prezydenta wiedeńskiego sądu 
apelacyjnego bar. Streita, jest już dawno 
praktykowane, u nas dotąd pozostały bez 
skutku. W  ostatnich czasach zauważono 
nawet, że zarządcami mas konkursowych 
ustanawiani bywają przeważnie adwokaci 
wyznania mojżesz«wego i tak np. ostat
nie trzy konkursy otrzymali adwokaci 
tutejsi dr. B la tte is , dr. W echsler dr. 
D eiches, a chociaż nie podobna twier
dzić, aby to się działo tendencyjnie, jak 
też odmawiać pomienionym adwokatom 
zdatności do sprawowania odnośnego u- 
rzędu, jednak musiało to razić młod
szych zwłaszcza kolegów, którzy ze stro 
ny władz sądowych nie doznają wcale 
żadnego poparcia. W  Podgórzu zaszedł 
niedawno wypadek, że jedną z lepszych 
kuratel dla firmy katobekiej nadał tam 
tejszy sąd powiatowy izraelicie, chociaż 
w miejscu od roku znajduje się adwokat 
katolik zdatny i energiczny, którego po
mijać nie należało. I temu faktowi chcie
libyśmy nie nadawać donioślejszego zna
czenia, atoli jest ou w każdym razie dowo
dem nieprawidłowego procederu. Spodzie

wamy się. że to, co zgodnie z faktami 
podajemy, spowoduje tutejsze prezydja 
sądowe do zaprowadzenia jedynie spra
wiedliwego, a w W iedniu już od dawna 
ku ogólnemu zadowoleniu praktykowane
go, sposobu rozdawania konkursów i ku 
ratel w edług porządku kolejnego.

Kląska niemiecka.
Zachciało się Niemcom polityki kolonjal- 

nej — ale na tom polu jakoś im się nie 
wiedzie. Tam, gdzie Francuzi znajdują od
raza sympatję, a zaś Anglicy przynajmniej 
bierną rezygnację, jedni Niemcy są dla swej 
brutalności uważani za wrogów, z którymi 
walczyć do upadłego sami murzyni poczy
tują za święty swój obowiązek. Po krwa
wych starciach w Kamerunie i we wscho
dniej Atryoe, spadła katastrofa na główne
go inicjatora niemieckiej polityki kolonjal- 
nej, dra Petersa. B ył to jeszcze młody czło
wiek, liczył ledwie lat 33, pisał dzieła w 
dnchn filozofji Schoppenhauerowskiej, a od 
r. 1878 począwszy, nie marzył o niczem  
więcej, tylko o polityce kolonjalnej. W  ro
ku 1881 udał się do wschodniej Afryki, 
gdzie zawarł układy z rozmaitymi plemio
nami mnrzyńskiemi, co dało początek towp-i 
rzy stwu wschodnio-afrykańskiemu za-» iąza- 
nemu w Berlinie. W krótce potem wyruszył 
on na odsiecz Eminowi-paszy. Pierwsza j e 
go wyprawa spełzła na niczem. Nastąpiła 
druga, która według telegramów z Zanziba
ru tak się skończyła :

„Do Lamu przyszła wiadomość o zamor
dowaniu podróżnika Petersa i jego towa
rzyszy. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że  
padł on w walce z Massajami. Z jego oto
czenia poruoznik Tiedlmann, został wpra
wdzie raniony, ale przynajmniej zdołał ujść 
z życiem. Druga część ekspedycji Petersa, 
zostająca pod dowództwem Borchorta, uni
knęła katastrofy, gdyż znajdowała się gdzie
indziej ".

K iedy Stanley z garstką Europejczyków  
przedziera się przez środek Afryki i dziś 
śpieszy już do Zanzibaru z oswobodzonym  
Eminem-paszą, podróżnik niemiecki ginie 
marnie, bo nie miał ani genjuszn ani taktu 
Anglika. Łatwiej przy pomocy stu miljonów 
gnębić biednych Polaków, niż zdobywać 
kraje zamorskie i zadziwiać świ t dziełami 
wiekopomnemi.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Rząd angielski wznowił stosunki dy

plomatyczne z Stolicą św. — oto wiado
mość, którą bezwątpienia powitają z ra
dością wszyscy katolicy. Stosunki Anglii 
ze Stolicą św. zostały zerwane przed 200  
la ty ; położyła im koniec rewolucja z r. 
1688. Odtąd nieuniknione dyplomatyczne 
sprawy, które rządowi angielskiemu z 
Stolicą św. niekiedy załatwić potrzeba 
było, powierzano zwykle sekretarzom  
poselstw innych dworów, najczęściej s e 
kretarzom ambasady włoskiej. W  r. 1850 
uchwalił parlament na wniosek lorda Pal- 
merstona ustanowienie poselstwa przy ka- 
żdoczesnym władcy Państwa kościelnego, 
a więc nie przy Papieżu, jako najwyż
szej Ołowie Kościoła. Od tego czasu 
zmieniano 16 razy osoby, zajmujące u- 
chwalone bilem z r. 1850 stanowisko, dy
plomatyczne jednak stosunki z Papieżem  
nie zostały nawiązane, a jnryści angiel
scy utrzymywali, że i nawiązane być Lie 
mogą, albowiem bil z r. 1850 mówi tyl
ko o poselstwie przy władzy pańDtwa ko
ścielnego, a tym Papież de fa c to  bj 6 
przestał. Obecnie zamianował lord Salis- 
bury, wbrew powyżej wyrażonej opinii ju 
rystów, po raz pierwszy generała Sir 
Henryka Lintorn Anabin Simmonsa spe- 
cjaln n posłem przy „Jego Świątobliwo
ści Papieżu" w it H is Holiness the Pape 
w sprawie wyspy Malty. Parlament bo
wiem wyspy Malty, którą zamieszkują 
sami prawie katolicy, zażądał pierwszy 
od rządu angielskiego ustanowienia tego 
poselstwa. Zdaje się jednak być rzeczą 
pewną, że misja jenerała Simmonsa nie
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ograniczy się na sprawach maltańskich, 
ale poruszone też będą sprawy pacyfi
kacji Irlandji, ustanowienie hierarcbji w 
lndjach i t. d. Można więc misją Sim- 
monsa uważać za krok wstępny do u- 
stanowienia stałego angiehkiego posel
stwa przy Stolicy św.

Rozprawy nad ustawą przeciw socja
listom, które się onegdaj w parlamencie 
niemieckim skończyły, wykazały jedno
myślność wszystkich stronnictw w tym 
kierunku, że na projekt rządowy żadne 
z nich się nic zgadza. Przedewszystkiem  
przeciwny jest parlament temu, aby rząd 
miał prawo wydalania —  minister zaś 
spraw wewnętrznych oświadczył, że tego 
właśnie prawa rząd zrzec się nie może.

W  imieniu Polaków przemówił p. Ko- 
ścielski, i oświadczył, że Koło polskie, 
jak wszystkie uczciwe i zachowawcze 
żywioły, jest przeciwnikiem socjalizmu, 
głosować jednak będzie przeciw projek
towi ustawy, ponieważ to daje rządowi 
prawo wydalania. W Polsce niema w ie
lu socjalnych demokratów, a tych któ
rzy są, chcą Polacy traktować jako cho
rych nie na klinice ustaw wyjątkowych, 
lecz w troskliwej opiece domowej przez 
Kościół i rodzinę*.

W e Francji odbywają się przed otwar
ciem parlamentu, które 12-go b. m. na
stąpi, narady rozmaitych grup konser
watywnych i republikańskich. Pierwszym  
chodzi o to , aby się połączyć z umiar
kowanymi republikanami w uwestji u- 
rządzenia stosunku Kościoła do państwa, 
wobec oczekiwanych nowych ataków na 
Kościół ze strony zwycięzkiej partji re
publikańskiej. Katolicy żądają ulg od 
służby wojskowej dla seminarzystów, tu
dzież swobody dla zgromadzeń zakonnych; 
dotąd godzą się umiarkowani republika
nie tylko na przypuszczenie lub zatrzy
manie Sióstr miłosierdzia w szpitalach.

W  śród monarchistów francuzkich Rzecz
pospolita coraz liczniejszych z dniem ka
żdym zyskuje zwolenników. D zielą się 
oni przecież na dwie kategurje. Jedni, 
jak np. markiz de (Jastellane, pogodzili 
się z istniejącym we Francji porządkiem 
szczerze i bez żadnych zamiarów ubo
cznych ; inni natomiast, z wicehrabią de 
Gontaut-Biron na czele, nie odpychają 
wprawdzie korzyści, jakie daje im kon
serwatywna rzeczpospolita i gotowi ją w 
danym razie popierać, ale nie zrzekają 
się nadziei, że uda im się przywrócić 
monarchję. Z tego powodu pisze dziennik 
Tem fs, że nawróceni do rzeczypospolitej 
monarchiści drugiej kategorji grzeszą n ie
konsekwencją, i dlatego muszą się sta
nowczo oświadczyć za jedną lub drugą 
formą rządu.

Zamkniecie W ystawy paryzkiej nasunę
ło  paryzkiemu Figaro kilka trafnych uwag 
politycznych. W yraziwszy swe ubolewa
nie z powodu, że W ystawa nie zdołała 
usunąć międzynarodowych gniewów i . a- 
wiści, ani też uspokoić kłótni wewnętrz
nych, pisze moDarchiczny dziennik bul
warowy : „Dowiedliśmy przecież Europie, 
że jesteśm y lepsi, niż przypuszczają ci, 
którzy czytają nasze dzienniki i przy
słuchują się naszym przemówieniom. 
Ktoby wierzyć chciał naszym mowom i 
artykułom dziennikarskim, uważałby nas 
za łotrów i głupców. Dopiero widok te
go. co zdziałaliśmy, widok wszystkich 
cudów międzynarodowej wystawy zdołał 
nam naprawić opinją w Europie. N ie bę
dą nas już teraz kochali, przypuszczam 
nawet, że będziemy przedmiotem zawi- 
sc', ale po sześciu miesiącach świetności 
nikt nie będzie śmiał twierdzić, że Fran 
cja to kraj chylący się do upadku, kraj, 
który rewolucja pozbawiła sił żywotnych 
a zgubiła polityka. Wzmagająca się co
raz bardziej demagogia zaszczepiła wśród 
nas wprawdzie niektóre błędy, ale nie 
zdołała nam odebrać zalet, które naszej 
sztuce i naszemu przemysłowi zapewniły 
niezaprzeczoną przewagę i świetne zwy- 
cięztwo".

Godne uwagi są także słowa, które 
o zamkniętej co tylko W ystawie czytamy 
w berlińskiej N a tio n a l-Z tg .: „Do jakiego 
stopnia, pisze wspomniany dziennik, za
bezpieczony jesr pokój zewnętrzny, o ile 
nań wpływają rokowania dyplomatyczne 
nie wiemy. Możnaby przypuszczać, że dy
plomaci paryzcy przekonawszy s ię ,  iż 
Francja bez prowincji alzacko-lotaryng 
Bfciej może być szczęśliwą i zadowoloną, 
zaniecha jednostronnej polityki odweto 
wej. Pozostanie to przecież zapewm 
tylko pobożnem życzeniem. Słuszniej mo
żna twierdzić, że wielki zjazd ludów, któ
re się w ciągu ubiegłego lata spotykały 
w Paryżu, przyczynił się niemało z j e 
dnej strony do złagodzenia międzynaro

dowych sporów a z drugiej do rozpo
wszechnienia idei pokojowych, które 
jają bezkrwawym zapasom".

Poeta obrońcą nieszczęśliwych.
W  Norwegji zajmują się dziś wszyscy 

bezrobociem pracownic w wielkich fabry
kach szwedzkich zapałek w Chrystjanji. Z 
powodu wmieszania się poety Bjoernsoua, 
bezrobocie rozwijać się zaczęło w sposób 
wysoce dramatyczny. Do tej chwili przeszło 
tysiąc dziewcząt porzuciło robotę, która by
ła nadzwyczaj ciężka, jednostajna i szkodli
wa dla zdrowia a małe przynosiła korzys'ci. 
Aby zapracować na najniezbędniejsze środ
ki do życia musi każde dziewczę zapako
wać przeciętnie po 16.000 pudełek zapałek. 
Praca trwa po 12 godzin dziennie a odby
wa się w lokalach przepełnionych wyziewa
mi siarki i fosforu. W iększa częs'ć praco
wnic traoi stopniowo siły, co przyczynia się 
do zmniejszenia i tak szczupłego zarobku. 
O jedynem skutecznem w podobnych wa
runkach lekarstwie, którem byłoby zdrowe 
pożywienie i mieszkanie, ani też o pomocy 
lekarskiej, panujące na północy stosunki, 
biednym pracownicom nawet marzyć nie 
pozwalaj ą.

K iedy bezrobocie rozszerzać się poczęło, 
zajął się uiem Bjoernson i stanął w obro 
nie nieszczęśliwych robotnic, z właściwą so
bie, pełną ognia namiętnością. Oświadczył 
on, że nigdy bezrobocie nie było więcej u- 
sprawiedliwione, aniżeli w tym wypadku. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności przekonał 
się Bjoernson, że scena z jego najnowszej 
powieści, gdzie występuje trzymający się li
tery przepisów religji protestanckiej ducho 
wny, niezdolny zrozumieć dbałego o dobro 
ludzkości lekarza, nierzadko powtarza się 
w życiu. Poeta zwrócił się bowiem do e- 
wangielickiego biskupa Essendrop z wezwa
niem, aby spełnił swój obowiązek miłości 
cbrześćjaiiskiej i wystąpił publicznie w o- 
bronie robotnic. Dostojnik kościelny odpo
wiedział, że właśnie stanowisko jego nie 
pozwala mu stawać po stronie żadnej klasy 
społeczeństwa.

Z powodu tej odmowy, zjawił się Bjoern
son na zebraniu robotnic i ich opiekunów  
i wygłosił tam ognistą mowę. Zebranie za
gaił lekarz dr. Nissen, przedstawiając trzy 
ofiary bezprzykładnego wyzysku nielitości- 
wych fabrykantów. D ziewczęta straciły wszy
stkie zeby, nawet części szczęk. Na widok 
nieszczęśliwych, wielu z publiczności płakać 
zaczęło, częścią z litości, częścią z oburzę 
nia i wściekłości ra  barbarzyństwo nieludz
kich fabrykantów. Teraz wystąpił Bjoern
son. Powiedział on, że na ten raz głos do
magających się sprawiedliwości znajdzie po
słuch, a bezrobocie nieszczęśliwych kobiet 
i dziewcząt nie pozostanie bez skutku. Gło
sem spokojnym ale tern potężniejszym i tem 
więcej trafiającym do przekonania, oświad
czył poeta, że nie jest bynajmniej burzycie
lem porządku publicznego, ale wywoływać 
będzie w całym kraju jedno bezrobocie po 
drugiem, dopóki robotnicom nie będzie w y
mierzona sprawiedliwość! Gdy Bjoernson 
przestał mówić, zatrzęsła się sala od grzmo
tu oklasków.

Gdy się uciszyło, zapadła uchwała, aby 
zwołać nowe zgromadzenie, złożone w yłą
cznie z kobiet, w celu omówienia chorób, 
na jakie robotnice naraża praca w fahry 
kach.

HISTOBJA NIEBYWAŁA.
Pewnego prześlicznego czerwoowego dnia 

(był on prześliczny dla tego, że termometr 
Reaumure’a pokazywał dwadzieścia osiem 
stopni powyżej zera), było wszędzie bardzo 
gorąco, a na małej łączce wśród ogrudu, 
gdzie wznosił się stóg świeżo skoszonego 
siana, było goręcej jeszcze niż gdzieindziej, 
z tego względu, że, miejsce to zasłania cał
kowicie od wiatru zbita gęstwina drzew 
wiśniowych.

W szystko prawie drzemało. Ludzie pod
jadłszy sobie dobrze, przewracali się z boku 
na bok, ptaki siedziały po gniazdach m il
cząc, nawet wiele owauów osłabło i rozle
niwiało od upału.

O inwentarzu domowym nawet mówić 
nie trzeba. Schował się on przed palącemi 
promieniami słorioa pod dach obory i stal 
lub leżał nieruohomo. Pies, rozkopawszy 
łapami dół; ułożył się w nim i przymru
żyw szy ślepie, dyszał, z wywieszonym pra 
wie na pół łokcia ozorem. Chwilami, z nu 
dów’ widocznie, pies ten tak potężnie zie
wał, że z rozdziawionej szeroko paszczęki 
dobywał mu się świst cienki a przenikliwy. 
Rodzina świń, złożona z mamy i trzyna
ściorga dzieciątek, udała się na brzeg sa
dzawki i zaryła w czarne, gęste błoto, z 
którego widać jej tylko było wilgotne i 
chrząkające ryjki o dwóoh małych dziurkach, 
oblane tłuszczem grzbiety i wielkie obwisłe

uszy. Jedne tylko kury, obojętne na skwar, 
zabijały czas jak mogły, rozgrzebując w po
bliżu kuchni ziemię, w której, jak o tem 
doskonale wiedziały, nie było juz ani je
dnego ziarna. Lecz i sułtaniącemu im ko
gutowi nie musiało być ani przyjemnie ani 
wesoło, gdyż od chwili do chwili przybierał 
śmiesznie głupią minę i wykrzykiwał na 
całe gardło: „Kroćset furbeczeeek!..“

A le oddaliliśmy się od łączki, na której 
goręcej jeszcze, niż gdzieindziej, a tymcza
sem na łączce tej siedziało bardzo przy
zwoite i wcale niedrzemiące towarzystwo. 
W łaściwie mówiąc, nie wszyscy tam sie
dzieli. Stary gniadosz naprzykład, który z 
wielkiem niebezpieczeństwem dla boków 
swych, często łechtanych batem furmana 
Antoniego, rozgrzebywał zgrabnie siano, ze 
względu na swą koriskość wcale siedzieć 
nie um iał; gąsienica jakiegoś motyla również 
zamiast siedzieć, leżała raczej na brzuchu, 
owego więc siedzienia nie trzeba brać w 
znaczeniu dosłownem.

Otóż pod wiśnią zebrało się nieliczne, 
ale bardzo poważne towarzystwo ślimak, 
czarno-niebieskawo połyskujący żuk, jaszczur
ka, wyżej wspomniana gąsienica i konik 
polny. Tuż obok stał stary gniadosz, przy
słuchujący się uważnie rozmowie, jednem, 
wyciągniętem  w stronę towarzystwa uchem, 
z którego wyglądały ostre, ciemno - szare 
włosy; na gniadoszu zaś jeszcze siedziały  
dwie muchy.

Towarzystwo dyskutowało o różnych spra
wach uprzejmie ale z ożywieniem, przyczem, 
jak być powinno, nikt się z nikim nie zga- J 
dzał każdemu bowiem szło bardzo o nie
zależność zdania i charakteru.

— Mojem zdaniem —  twierdził żuk — 
każda szanująca się istota powinna przede- 
wszyslkiem pamiętać o swojem potomstwie. 
Zycie jest pracą dla przyszłości. Ten kto 
świadomie spełnia obowiązki, jakie włożyła  
nań przyroda, czuje twardy grunt pod sto-1 
parni, i cokolwiekby się zdarzyło, może być 
o siebie spokojny. Spojrzyjcie na mnie, 
któż ciężej odemnie pracuje? kto inny poi 
całych dniach dźwiga bez odpoczynku taki I 
ciężki balon, misternie utworzony z na I 
wozu, z wysokim celem dania potomstwu i 
środków do życia i wychowania ? A le za I 
to nikt z pewnością nie ma tak spokojnego I 
sumienia jak ia, i nikt nie mógłby z równiej 
czystem sercem powiedzieć o sobie: „Tak]
jest; zrobiłem wszystko, com mógł i powi | 
nien był zrobić !* Błogosławione są owoce | 
pracy i poczucia obowiązku. |

— N ie zawracaj ty nam głowy swoją | 
pracą ! — odezwała się mrówka, która wła-1 
śnie podczas oracji żuka nadeszła, ciągnąc | 
za sobą, mimo upału, w iększy od siebie | 
kawałek drzewa Zatrzymała się ona tutaj 
na chwilę, przysiadła na czterech tylnych  
łapkach, a dwiema przedniemi jęła ocierać 
pot z twarzy. — W szakże i ja pracuję, i 
więcej od c ieb ie ! A le ty pracujesz dla sie
bie, czy też, co na jedno wychodzi, dla swo
ich żurizątek, nie każdy zaś jest równie 
szczęśliwy! Sprobuj-no pracować tak jak ja, 
dla ogółu, nie spoczywać nigdy na jedną 
chwilę, tracić siły, oblewać się potem, i nie 
słyszeć za to nigdy nawet dobrego słowa. 
My, biedne, robocze mrówki, w pocie czoła 
pracujemy, bez wytchnienia i bez nagrody,
a czy nas to czyni szczęśliwemi ? Ot los!., j

— T y, żuku, zapatrujesz się na życie 
nader oschle; ty zaś, mrówko, nazbyt gorz
ko — wtrącił konik polny. — Nie, kochany 
żuku, twoich poglądów nie podzielam. Ja  
lubię i pośpiewać i poskakać, i sądzę, że 
nie ma w tem nic grzesznego ani sprzeci
wiającego się poważnemu pojmowaniu życia.
A przytem w poglądach swych nie dotkną 
łeś pan zupełnie, panie żaku, głównego 
pytania postawionego przez panią jaszczur
kę. Ona poddała dyskusji kwestję : „co to
jest świat?* a prawisz nam tu o nawozie
i swoich, gnieżdżących się w nim żuoząt-1 
kach. Jest to nieściśle, a nawet nieuprzej
mie. Co to jest świat ? Świat, mojem zda-1 
niem, jest dobrą rzeczą już d latego  samego, I 
że znajduje się w nim dla nas : młoda traw-1 
ka, słońce i chłodny wiaterek. A przytem | 
wzbudza on szacunek swoją wielkością. Pan, [ 
siedząc tutaj, pomiędzy temi drzewami, nie | 
możesz mieć pojęcia o tem, jak, świat w ie lk i! I 
Ja, wydostawszy się na pole, podskakuję nie-1 
raz do bardzo znacznej wysokości, a jednak I 
upewniam was, że nigdy jeszcze nie udało | 
mi się dojrzeć granic świata!.. (Dok. nast.) J

KRONIKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 10 listopada, obchodzi Kościół kato lick i] 
uroczystość św. Andrzeja Awelini ze zgrom adzenia] 
kleryków regularuych. Żył około 1608 r. Po o trzy -1 
maniu stopnia doktora św. teologji w Neapolu, | 
został obrońcą, spraw w konsystorzu arcbidjece- | 
zjalnym neapolitańskim  i przepędził cały żywot | 
w dobrych uczynkach i w wielkiej cnocie ch rze -1 
ścijańskiej. Zm arł przy odprawianiu mszy św. |  

W kościele Najśw. Marji Panny o godz. 9 rano ] 
wotywa przed ołtarzem  św. Karola Boromeusz i. |  

W kościele XX. Pijarów Opieki Najśw. M arji | 
Panny. I

N iedziela druga po W W . Świętych u 0 0 .  Do
minikanów odpust różańcowy, t. zw. Centurjański.

t Kalendarz. D z iś : Opieki Najśw. Marji Panny 
| i św. Andrzeja A w elin i; ju tro  św. Marcina.
1 Kalendarz h istoryczny. 10 listopada 1444 roku. 
|  B itw a pod W arną. 1674 r. j- króla M ichała Kory- 
|  bu ta  Wiśniowieckiego, we Lwowie.
| Kalendarz m yśliwski. W listopadzie wolno po- 
jlo w a ć  na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor- 
|  suki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słom ki, 
|  jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastw u wodne i bło- 
|  tn e  w ogólności.

KURIER KRAKOWSKI.
I * W czorajsze przedstawienie w teatrze na do- 
|  chód pogorzelców w Świątnikach, zgromadziło, co 
|  zresztą było do przenidzenia, nader liczną, a wy 
| tw orną publiczność. Krakowianie, zapełniając szczel- 
|  nie widownię teatra lną, dali nam świeży dowód 
|  żywego współczucia, jak ie w ich sercach obudziła 
| ostatnia klęska pożaru. Odegrano trzy sztuki, a  
| mianowicie: „Dwie blizny* Fredry, „W ujaszek
| A lfonsa", or; z obrazek dramatyczny pt.: „Akroba- 
|  ta*. W pierwszej, zawsze doskonałej i n .estarze- 
Jjącej się sztuce, trzym ała prym p. Hoffmanowa, 
| której dobrze sekundowali pp.: Lubicz i Sobiesław,
| oraz panna Ziembińska. W  myśl .słów Figasze- 
| wskiej (p. W olska) „wszystko było w porządku*.
| „W ujaszek Alfonsa* dał pole do popisu rncbliwo- 
| ści p. Śliwickiego, który „za zbieranie rzeczy na 
I bal polski* zbierał oklaski. Miła żonka była pani 
I Koźmin.
I Wreszcie jednoaktów kę: „A krobata" odegrali pp. 

Żelazowscy i p. Konopka. Pan Ż. wywiązał się ze 
swej roli bez zarzutu: potrafił z artystyczną eks
presją oddać m iłość zawiedzionego małżonka i pa
nować nad odniesioną zniewagą. Pani Ż. zarzucili
byśmy pewną afektację w dykcji, choć całość trzy
maną była w właściwym tonie. P. Konopka mu
sia ł się zbyt często posługiw ać suflerem, g ra ł je 
dnak poprawnie. K oncert orkiestry wojskowej pod 
kierunkiem i przy współudziale dobrego skrzypka 
p. Hocka, huczne zdobywał oklaski.

| * Koncert urządzćrfy we środę 6 b. w. w sali
Kasyna powszechnego, przyniósł ogółem dochodu 
184 złr. Po strąceniu wydatków w kwocie 50 złr. 
50 ct. — pozostaje nadwyżka 133 złr. 60 ct. Z te 
go odesłałem  100 złr. W. ks. Proboszczowi w 
Świątnikach jako prezesowi kom itetu ratunkow e
go a resztę tj. 3.3 złr. 50 ct. Dyrektorowi Szkoły 
ślusarskiej tam tejszej, na zakupno narzędzi ślu sar
skich. Znaczniejsze n a d ’atki złożyli pp.: Józef 
Durzyk 5 złr.. M. M. 4 złr., Bakanowski 3 złr., 
Ilnicki 2 złr. Kasyno powszechne udzieliło bez
płatnie swej sali wraz z urządzeniem. Straż ognio
wa zrzekła się przypadającego j>j honoraijnm  za 
wartę pożarną —  a wyborna muzyka 20 p., dru
karnia związkowa i centralne biuro ogłoszeń zni
żyły swe zwykłe taksy. Uważam za swói obowią
zek wyrazić wszystkim, którzy w jakikolw iekbądż 
sposób przyczynili się do uzyskania znacznego 
stosunkowo dochodu, w imieniu Świątniczau. naj
serdeczniejsze podziękowanie. M a rya n  F o n ta n a .

* O rgana policyjne przyaresztow ały w łn iu  
wczorajszym na dworcu krakowskim kilku włościan 
z pow iatów ; gorlickiego, dąbrowskiego i łańcuckie
go, którzy zamierzali lcz lunduszów i legitym acyj 
udać się do Ameryki, gdzie pozostaje już od pe
wnego czasu ich rodzina. Śledztwo wykazało, że wy
chodźcy korespondowali ze swymi krewnym i, k tó 
rzy, uskarżając się w listach  na nieszczęsny los i 
tęskniąc za krajem', powoływali biedaków do Ame
ryki dla widzenia się z nimi. Powód to, przyznać 
należy, zbyt błahy, aby narażać krewnych na o- 
puszczanie kraju i wspólne pędzenie nędznego ży
wota.

* Utalentowany artysta-m alarz p. "Włodzimierz 
T etm ajer, po powrocie z Paryża, pracuje nad wię-

|  kszych rozmiarów obrazem p t . : „W igilia Bożego 
| Narodzenia,* kU ry  przeznaczył dla salonu pary- 
|  skiego.

* Prezydent m iasta zarządził, w myśl wniosku 
| posła Weigla, aby od ju tra  w godzinach rannych 
| od 10-tej do 1-szej z południa, zbierano odzież i 
| inne datk i na rzecz pogorzelców Świątnik. Sprawą

tą zajmie się naczelnik straży ogniowej p. Em ino- 
wicz, który z wozami Czerwonego krzyża obje- 
f dżać będzie ulice m iasta w następującym  porząd
ku: w poniedziałek: śródm ieście; we w torek:
Zwierzyniec i Piasek; we środę: Kleparz i W eso
łą ;  we czwartek zaś: Stradom  i Kazimierz.

* A rtysta-m alarz p. P io tr Stachiewicz, wyjechał 
do Zakopanego, celem illustrow ania ważniejszych 
chwil z pogrzebu ś. p. Tytusa Chałubińskiego. Ry
sunki te  przeznaczył arty sta  dla Tyg. l l lu s tr .

I ’ Słyszeliśmy, że od Nowego Roki. wychodzić 
będzie w Krakowie, tygodniowe pismo hum orysty
czne, illustrowane.

* U nas zwykle przy każdej sposobności wiele 
szumu i hałasu , a w rezultacie zawsze pokaże się, 
że to samo, co nam obiecuje ten i ów, potrafi da
leko lepiej p. Mądrzykowski, którego specjalno
ścią je s t  puszczanie fajerwerków. Na nim przynaj
mniej nikt się nie zawiedzie, wiedząc naprzód, 
czego się ma spodziewać. Wie każdy, że z owych 
brylantów rozsypywanych tak hojnie, zostanie o- 
statecznie tylko trochę dymu — p° to przyszedł, 
żeby go oglądać, a do brylantów  nie m iał naj
mniejszej pretensji, poprzestając na tem, że je  wi
dział przez chwilę.

Mówimy to d propos  szumnych ogłoszeń, jakie 
przed kilku tygodniam i przyjęte zostały z zachwy
tem przez nasze gosposie, obiecywały im bowiem 
ryby po bajecznie nizkich, jak  na Kraków, cenach.
I cóż się pokazało? Ta i owa podjęła napróżno 
pielgrzymkę do drewnianego m ostu pod Wawelem, 
gdzie m iało się odbywać obdzielanie .zeszy owemi 
rybami — tymczasem te przeniosły się po s ta re 
mu na plac Szczepański, gdzie sprzedają się, fun t 
po tej samej cenie, po jakiej obiecywano oddawna 
kilo. I  znown pozostaliśmy na łasce przekupniów. 
Spółka rybacka rozwiała się w chwili swoich na
rodzili, pozostawiając po sobie dym tylko i swąd. 

Górą p. M ądrzykow ski!
* Z Regulic. W ydatność dzienna zdrojów g łó

wnych ważyła się w październiku r. b. między 
7542 (w dniu 6 t. m.) a 7975 (w dniu 3 ‘ c. m.) 
i wynosiła średnio 7725 m etrów sześciennych przy 
opadzie atmosferycznym 72-4 m ilimetrów

* L oterja  stowarzyszenia nauczycielek, odbędzie 
się stanowczo w przyszłą niedzielę d. 17 b m. w 
sali hotelu Saskiego, o godzinie 3-ciej popołudniu.

* Cyrk Szumana daje dziś ostatnie 2 przedstawie
nia. T rupa ta , należąca bezprzecznie do n ę d u  g ło
śniejszych, cieszyła się przez czas swego 6-tygo- 
duiowego pobytu, trw ałem  powodzeniem.

* Spraw ‘ podkopu przy ul. Lubicz znowu uci
chła. A przecież zapowiadano prędkie jej zała
twienie!
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* K om itet wieczoru Mickiewicza krząta się pil
nie około uśw ietnienia tego dorocznego św ięta na
rodowego, urządzanego, jak  zawsze, staraniem  m ło
dzieży akademickiej. Część muzykalna program u 
zapowiada się interesująco, a to  dzięki współudzia
łow i znanego' naszej publiczności skrzypka-solisty, 
p . Hocka i jego  orkiestry. Artystyczny kierownik, 
p . W iktor Barabasz, pracuje wraz z chórem aka
demickim ra d  kilkon a  utworami muzycznemi na 
chór, nieznanem i jeszcze publiczności krakowskiej. 
D zieła naszych kompozytorów narodowych Żeleń
skiego i Noskowskiego dodadzą produkcjom  m u
zykalnym wielkiej artystycznej wartości. Sekcja 
deklam acyjna obiecuje zyskanie siły amatorskiej, 
ale cennej.

KURIER LW OW SKI.
" G azeta  L w o w ska  donosi, że ks. Leonowa Sa- 

pieżyna znowu niebezpiecznie zachorowała. Do 
Krasiczyna wezwany został dr. Ziembicki, syn.

* Zarząd kasy chorych w okręgu adm inistracyj
nym m. Lwowa, odbył posiedzenie 6 bm., na któ 
rem przewodniczący, W ł. Gubrynowicz, zdał sprawę 
z czynności w październiku. Dotychczasowe do
chody wynosiły 5587 złr. 30 ct., wydatki 2800 zł. 
34 ct., gotówka ulokowana w kasie oszczędności i 
kasie podręcznej 2786 złr. 96 ct. Chorych w paź
dzierniku było 136, z których odesłano do szpi
ta la  7, um arło w szpitalu 2, w pielęgnowaniu zaś 
domowem 1.

* P. Henryk B laustein, rodem ze Stanisławowa, 
o trzym ał na tutejszej W szechnicy stopień dokto- 
Ta praw.

* Bank krajowy król. Galicji i Lodomerji z W. 
ks. Krakowskiem. Stan z d. 31 października r. b. 
A sygnaty i czeki złr. 1,922.384.08. — Em isje: a) 
4^2°/o listy  zastawne złr. 15,071.100, b) 5°/0 obli
gacje komunalne I  emisji złr. 1,170.900. Razem 
złr. 16,242.000.

* T eatr ruski wystawił tu  po raz pierwszy dra
m at z życia ludu ukraińskiego p. t.: „Chto wy- 
nenu.

* Popełniono tu  w ostatn ich  dniach k ilka wię
kszych kradzieży. Przypuszczają, że są one dzie
łem  iednej szajki rzezimieszków.

* G az. N ar. powołując się na znane przyrze
czenie p. m inistra finansów, zajęcia się sprawą u- 
regulow ania sprawy idem nizacyjntj, niemniej p. 
nam iestnika i m arszałka, dane w tymże przedm io
cie, projektuje, aby Sejm, uchwalając budżet fun
duszów indemnizacyjnych, ponowił rezolucję, po
dobną do tej, k tóra w r. 1882 przez Sejm, nieste
ty  bezskutecznie uch w: loną była.

* Koło artystyczno-literacKie wydało na restau- 
racj“ swego lokalu blisko 2000 złr. Odnowa wy
pad ła  świetnie. Uroczyste otwarcie nowej sali, a 
raczej rau t inauguracyjny odbędzie się w przyszłym 
tygodniu.

* O statni zeszyt czasopisma M uzeum  zawiera 
ciekawy ze wszech m iar a rtykuł ks. dra A. Pe- 
c h n ik a : „Tow. naukowe wśród młodzieży gim na
zjalnej".

KURJER PROW IN CJO NALNY.
* Żywiec dnia 8 b. m. W śród licznych owacyj. 

jak ie  staroście tutejszem u dr. Stanisławowi Duna
jew skiem u z powodu przeniesienia Go na stano
wisko starosty do Wadowic urządzono, zajmuje 
pierwsze miejsce bankiet pożegnalny w którym  
-dnia 7 b. m. 46 osób z różnych warstw społeczeń
stw a złożonych, udział wzięło. Świetne mowy wy
głaszane na tem at pożegnania, nosiły cechę żalu, 
z  powodu u tra ty  męża, k t„ry  zjednać sobie um iał 
szacunek i przywiązanie. Ożywiona rozmowa ogólna 
i  dźwięki muzyki wojskowej uprzyjem niały nie
zmiernie ucztę, która tem więcej w miłej pozosta
nie pamięci, o ile uczestnicy w przeważnej liczbie 
zakończyli ją  w słynnym  z serdecznej gościnno
śc i domu p. Michałowskiego, m arszałka Rady po
wiatowej.

* Wczoraj odbyło się poświęcenie własnego gma
chu  „Sokoła* w Wadowicach. Ze Lwowa wyje
chała  na uroczystość deputacja lwowskich Soko
łó w , złożona z dr. Dziędzielewicza, Durskiego i 
Lederera.

* Pożar w gminie Ściance, powiatu złoczowskie- 
go zniszczył w tych dniach cały dobytek 31 go
spodarzy. Niedawno ta sama gmiua nawiedzona 
by ła  klęską pożaru. Przyczyną nieszczęścia była nie
ostrożność.

* Kaucelarję adwokacką w Przemyślanach otwo
rzy ł w dniu 6 bm. dr. Izydor Kolii.

MIANOWANIA.
* M inister wyznań i oświecenia zam ianował za

stępcę nauczyciela szkoły ćwiczeń c. k. Semina- 
ijum  nauczycielśkiego w Rzeszowie, Edw arda No
wotnego, rzeczywistym nauczycielem szkoły ćwi
czeń w tymże zdkładzie.

* R ada szkolna k iajow a zam ianow ała: tym cza
sowego nauczyciela, M aksymiliana Kruszelnickiego, 
w Kctykówce pńd Horodenką, stałym  nauczycie
lem młodszym 5-klasowej szkoły etatowej w Ho- 
rodence ; tymczasowego Lauczyciela, Andrzeja Kop
cia, w Śiemiechuni, stałym  nauczycielem szkoły 
etatow ej w Siemi ichuni; tymczasowego nauczyciela. 
W łodzimierza Sklepkiewicza, w Chlewczanach, sta
łym  nauczycielem szkoły etatowej w Krakowie.

KURJER S ZK O LN Y.
* C. k. Rada szkolna krajowa postanow iła zali

czyć książki pod ty tu łe m :
1) „Lateim sche Schulgram m atik fur die Oster- 

reichisehen Gimnasien, herausgegeben von dr. A u
g u st Scheindler, W icn nnd Prag . Verlog von F. 
Tempsky. 1889".

2, Lateinisches Lese- and Uebungsbuch fur die 
erste Classe der ósterreicbischen Gimnasien, von 
Jo sef Steiner und dr. A ugust Scheindler. Wien 
und Prag, V erlag von F . Tem psky".

W poczet książek dozwolonych do użytku szkol
nego w gimnazjach z językiem  wykładowym nie
mieckim.

Cena egzemplarza oprawnego gram atyki 1 złr. 
10 cr., ćwiczeń 95.

K Ó ŁKA  ROLNICZE.
W  miesiącu wrześniu i październiku b. r. zawia

dom iły Zarząd główny Towarzystwa o swojem za
wiązaniu następujące K ółka:

449). Porąbka uszewska, powiat Brzesko, zało
żyli p p . : A ntoni Pabijan naczelnik gm iny i Igna
cy Sikorski nauczyciel; 450). Chmielnik pow. Rze
szów, zał. ks. Franciszek Majcher, proboszcz miej
scowy; 451). W ybranówka, pow. Bóbrka, zał. p. 
Szymon Skarbek, em. n auczyrel i właśc. realności; 
452). Wicyń, powiat Złoczów, zał. za staraniem  p. 
Seweryna W iśniewskiego, lustratora  gospodarczego 
Towarzystwa, p. Mirosław Eder, w łaśc. dóbr z p. 
naczelnikiem  jsminy Janem  Czakiem; 453). D ylą
gówka pow. Rzeszów, zał. p. Antoni Weis, nau
czyciel i p. Jan  Jeziorski, naczelnik gm iny; 454).

Lysiec, pow. Boliorodczany, zał. p. Henryk P io
trowski, naczelnik gminy i em. c. k. inżynier przy 
w spółudziale Duchowieństwa obrz. orm. i gr. kat.

Żarząd główny w tych dwóch miesiącach, oprócz 
bieżących wkładek od pp. Członków wspierają
cych, o trzym ał następujące subwencje na cele o- 
gólne T ow arzystw a: od W ydziału Rady powiato 
wej w Tarnobrzegu złr. 5; od W ydziału Rady po
wiatowej w Bochni złr. 40; na  wydawnictwo P rze
w o d n ika  z ło ży li: W ydział Rady pow. w Białej 
złr. 20. p. H enryk Lerzel nauczyciel z Ujsoły złr. 
2. ks. Józef K arpiński z Babic złr. 2, pp .: S tani
sław Olszewski c. k. radca szkolny złr. 1, Feliks 
Bieńkowski inżynier W ydziału kraj. złr. 1, dr. 
Bliziński adw okat krajowy złr. 3, J . Bielawski i 
K. Bielawski z Nehrypki po złr. 1, p. Ludwik 
R aciborski, nadinżynier W ydziału krajowego złr. 
2, ks. Szczęsny Rudnicki prob. z Golcowej złr. 2, 
p. W ojciech Biechoński, burm istrz Gorlic złr. 10, 
p. Ludwik Dolański z Rakowy złr. 5. — Za wszy
stkie te  dary składa Zarząd główny Szanownym 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

Do Towarzystwa jako członkowie wspieraiący 
przystąpili p p .:  A ntoni Rnzmanit, właściciel fa
bryki cykorji z Krakowa, Tomasz Rylski, protesor 
wyż. szkoły roln. w D ublanach, dr. W ładysław  
Balko adwokat kraj. we Lwowie, dr. Henryk Ebers, 
lekarz z Krynicy i Kazimierz Sakowicz we Lwowie.

Zarząd główny, otrzymawszy przez K om itet c. k. 
Towarzystwa gospodarczego we Lwowie subw en
cją M inisterstw a rolnictwa w kwocie złr. 1.200 na 
lustracje gospodarstw  włościańskich, w ysłał agro
nomów teoretycznie i praktycznie wykształconych 
pp .: Seweryna W iśniewskiego do powiatu Lim a
nowskiego i bielskiego, W ładysław a Szybińskiego 
do powiatu złoczow skiego, stryjskiego, doliniań- 
skiego i kałuskie o ,  zaś n . Zygm unt Gawarecki 
uda się w powiat Rzeszowski.

KURJER W ARS ZA W S KI.
* W ostatnim  numerze K u r j. Codz. znajdujemy 

dobry p o rtre t Bałuckiego, oraz sylwetkę autora 
„Ciężkich czasów," zręcznie napisaną przez Puka, 
(Antoniego Mieszkowskiego). W tymże dzienniku 
opisuje M ichał W ołowski w korespondencji z P a 
ryża ciekawy „interviev“ ja k 1 wspólnie z Józefem 
Kotarbińskim  i adw. Szyfem z W arszawy mieli z 
głośną a rty stką  Sarą Bernard. Podczas wizyty de
klamował K otarbiński. Sara zachwycała się jego 
potężnym głosem  i niezrównaną medulacją, zachę
cała pp. W. i K. do napisania dram atu, w którym 
po przetłum aczeniu go na język francuski, przyrze
kła grać tytu łow ą rolę.

* Poważna muzyka w Warszawie już się rozwi
nęła i znalazła podstawę w publiczności. Koncerty 
sym fjpiczne i kam eralne są na porządku dziennym 
w bieżącym sezonie zimowym.

* P. Alfred Szczepański nadesła ł Zygmuntowi 
Noskowskiemu dwa akty napisanego przez siebie 
lib re tta  z przyrzeczeniem, że w razie przydania się 
nadesłanei pracy, rychło wykończy resztę.

* Dr. Mieczysław Janczewski wyjechał na  stały  
pobyt do Chicago w Ameryce.

* Stanisław  Barcewicz, który w dniu 15 b. m. 
koncertuje w Krakowie, jedzie późnie: na szereg 
koncertów za granicę poa imprezą H. Wolffa. Zna
kom ity skrzypek wystąpi w Niemczech i An -lji.

* M inisterjum  spraw wewnętrznych wyasygno
wało kwotę 7.600 rubli jako  zasiłek w r. 1890 dla 
Insty tu tu  muzycznego w W arszawie.

KURJER W IEDEŃSKI.
* Przybyli tu  na konferencję biskupów: książę 

biskup krakowski i arcybiskup lwowski Morawski
* Wieczorem 6 bm. przybył król Milan do W ie

dnia i s tan ął w hotelu Sachera. Król Milan po
dróżuje pod nazwą hrabiego Takowy, z małym or
szakiem, do którego należy tylko sekretarz, ka
m erdyner i strzelec. Dnia 7-go b. m. udał się 
dostojny podróżnik do K oenigstettpn na polowa
nie u hr. B ray, a w W iedniu zabawi zaledwie dni 
kilka.

* Książe Ferdynand zamierza podobno zbudo
wać w Sofji wspaniały zamek dla siebie i swego 
dworu i równocześnie stworzyć zupełnie nową dziel
nicę m iasta. W W iedniu naradzał się ksiażc w tej 
sprawie z ludźm i mchowymi i podobno zawarł z 
nimi nawet odpowiedni kontrakt.

KURJER P A R YS K I.
* W śród różnych narodowości zwabionych cuda

mi wystawy, także i Anglja była reprezentowaną 
bardzo licznie; przeszło pó ł m iljona swej ludności 
wyprawiła ona za kanał, przeważnie linją Calais 
Dower, na zapozuauie się z tworami genjuszu fran
cuskiego. W samym październiku wylądowało na 
wybrzeżach Francji 70.000 przybyszów z Wielkiej 
B rytanji. Ogólna suma zwidzających wystawę wy
nosiła około 20 miljonów, to też i dochody P a 
ry żau na m iljony musimy obliczać. Co wydano po 
hotelach, restauracjach, sklepach galanteryjnych, 
nie da się nigdy obliczyć ze statystyczną dokła
dnością. O olbrzymim przypływie ludzi i pieniędzy, 
dają nam słabe tylko wyobrażenie świetne docho
dy teatrów  paryzkich. W edług obliczeń F ig a ra  
zebrały teatry  w czasie wystawy ogółem 15,276.860 
franków ; dochody teatrów  podczas wystawy z r. 
1867 i 1878 wynosiiy przez taki sam przeciąg cza
su 10 miljonów franków. Tylko w październiku 
1889 m iały teatry  3,492.192 franków dochodu, a 
należy tu  dodać, że najliczniej zwidzane opera i 
tea tr  „Franęais" nie narażały się wcale na wydatki 
z powodu kosztownych wystaw lecz przeciwnie 
obywały się małym starym repertoarem , a i ob
sada ról nie zawsze była bardzo św ietną. Na po
wyższe sumy złożyły się tylko te ceny, które wpły
nęły wprost do kas teatralnych, ty m casem  w is to 
cie bardzo m ało gości teatralnych nabywało bile
ty bezpośrednio, większa część m usiała się przy- 
tem bardzo drogo opłacać różnego rodzaju po
średnikom.

W ostatniej chw.li donoszą nam o zakończeuiu 
wystawy. Dyrekcja w ysłała jnż  zuaczniejszą liczbę 
robotników, którym  i żołnierze pomagają, na espla- 
nadę inwalidów, ażeby czem prędzej usunięto ztam- 
tąd bambusowe budynki różnych kolonialnych od
działów. Do uprzątania zabrano się żwawo, większą 
część esplanady oddano już publiczności do użytku.
Z równym pośpiechem pracują około u rzątnięcia 
witryn z pola Marsowego Jednak rada m iejska na 
ostatuiem  swem posiedzeniu postanow iła na wnio
sek pana Alphanda, dyrektora wystawy, zachować 
większą część zabudowań wystawowych, a m iano
wicie halę dla maszyn, centralną galerię i obydwa 
skrzydła, przeznaczone dotychczas na pomieszcze
nie sztuk pięknych. Ponieważ z tego powodu ćwi
czenia wojskowe nie będą się m ogły odbywać na 
polu Marsowem, więc należy obrać na to inne 
miejsce, a najlepiej nadaje się do tego Issy, po
łożone na południe od Paryża. Koszta urządzenia 
będzie można pokryć z owych 6-ciu miljonów, k tó 

re pozostały jako nadwyżka dochodów wystawy. 
W prawdzie Paryż jeszcze będzie m usiał ponieść 
niejakie ofiary, za to przybędzie mu cudowne m iej
sce do przechadzek i do urządzenia zakładów gi
mnastycznych, o które się dom agają szkoły pu
bliczne.

Na tem samem posiedzeniu odczytano także pi
smo Towarzystwa omnibusowego, w którem dono
si, że idąc za życzeniem rady miejskiej, przezna
cza 250.000 franków, jako gratyfikację dla służby, 
k tóra w ostatnich sześciu miesiącach nad miarę 
m usiała pracować, chcąc zaduwolnić i zarząd i przy
jezdnych gości. W ogóle majątek Francji przez 
wystawę powiększył się najm niej o dwa miljardy. 
Niemcy gotowi się rozchorować na żółtaczkę. •

KURJER L ITE R A C K O -A R TY S TY C Z N Y .
* Jużeśm y przywykli do przyjemności, jaką nam 

sprawia każdy zeszyt Św ia ta . Mamy obecnie przed 
sobą Nr. £1, a przyjemność je s t jednakowa, bo 
spotykamy w nim znowu wielkie artystyczue i li
terackie zalety, którem i Ś w ia t  podbił całą publi
czność polską i z tryumfem  nad wszystkie nasze 
wzniósł się illustracje. Rozpoczyna się zeszyt śli
czną w injetą Kochanowskiego, ujm ującą w piękne 
ram y krajobraz jesienny. Obok zaraz drukuje się 
ciekawe studjum  historyczne dra A ntoniego;J . Z 
powodu restauracji kościoła P . Marji, daje Św ia t 
au tograf starego drzeworytu, przedstawiającego 
prezbiterjum  kościoła w 1643 r.; rysunki odpowie- 
unie ilustru ją  przeprowadzone roboty, a profesor 
Łuszczkiewicz fachowo je  rozb iera ; po rtre t p. Stry- 
jeńskiego, zaznajamia nas z fizjognomją archite- 
kty , który kierow ał robotam i. Dalej widzimy śli
czny widok Wenecji, Stanisław a Tondoza, reprodu
kcję drzeworytniczą, a wyborną obrazu Kowalskie
go: „Ścigani przez wilków"; główkę kobiecą z gale- 
rji typów i piękno «ci Drożdżewskiego. —  Ochoro- 
wicz, Zagórski, dr. German, Aniela Trippliu i Se
weryna Duchińska, i polemiczny artyku ł znanego 
bibljograla, p. Maurycego Stankiewicza, wypełnia
ją  część literacką. Słyszeliśmy, e redaktor Ś w ia ta  
zgrom adził na rok przyszły obfity m aterja ł litera
cki -i artystyczny, który posłuży p. Sarneckiemu 
do szerszego jeszcze rozwoju wydawnictwa.

ROZMAITOŚCI.
Za mało na drobne wydatki. Temi dniami m iał 

sie odbyć w Paryżu ślub księcia M urata z ame
rykańską m iljouerką, panną Caldwell. Gdy narze
czeni stanęli przed notarjuszem i ten odczytał 
intercyzę ślubuą mocą której narzeczona obowią
zywała się utrzymywać cały dom i wypłacać mę
żowi rocznie 50.000 franków na „drobne wydatki"— 
pow s ta ł narzeczony i oświadczywszy, że pięćdziesiąt 
tysięcy jest wprawdzie za wiele dla garsona, lecz 
za m ało dla księcia, zerwał z amerykanką.

W alący się pomnik. Książę Karol Brunśw jcki, 
który um arł r. 1873 zapisał m iastu Genewie 22 
miljonów pod warunkiem, że mu zbuduje mauzo
leum w stylu podobnego pom nika, jaki ma w mie
ście W erouie książęca rodzina Scaligerów. Życze
niom testa to ra  sta ło  się zadość. Najwybitniejsi 
artyści wystawili mu mauzoleum z m arm uru ka- 
raryjskiego w formie piramidy o trzech piętrach, 
które zdobiły posągi cesarzów, królów i książąt 
z rodziny Aeliow. Pom nik nie odznaczał się prze
cież trwałością. Dwa piętra już zniesiono, poLie- 
waż się waliły, a dziś i ostatniem u zagraża upa
dek. Za tyle miljonów godziło się postawić coś 
trwalszego.

Polowanie. W St. Johann nad rzeką March od
było się niedawno polowanie, w którem  udział 
wzięli książęta Koburscy F ilip  i August, książę 
de Chartres, hr. Karolyi i inni. Powodziło im się 
bajecznie, albowiem w ciągu miesiąca zastrzelili 
razem 25472 sztuk zwierzyny; w tem 143 '6  ku
ropatw, 6818 zajęcy, 3473 bażantów, 494 królików, 
31 rogaczy i 300 sztuk innej dziczyzny.

Rewolucja z powodu kiełbas. W Bononji pa
nuje obecnie wielkie wzburzenie z powodu odkry
cia, że do wyrabiania sławnych tam tejszych mor- 
tadel używano mięsa z chorych, lub nawet padłych 
koni i wieprzów. W ładze zebrały już liczne księgi 
rachunkowe i listy od poszlakowanych rzeżników, 
do których należą przedewszystkiem Colombini 
i bracia Longarini. Dn. 4 bm. zebrało się około 
300 osób i rozpoczęło burdy przed sklepem Co- 
lombiniego wybijając kamieniami okna. Dopiero 
większy oddział policjantów zdołał rozpędzić „re
wolucjonistów".

B ruk ka u c zjk o w y. Pewien inżynier niemiecki 
wymyślił zastosowanie kauczuku do brukowania. 
Pierwszą próbą było wybrukowanie w ten sposób 
mostu w Hanowerze. R ezultaty okazały się wybor
ne. W Berlinie i w Ham burgu mają robić pono
wne próby, z wybrukowaniem ulicy. Bruk kauczu
kowy tw ardy je s t jak  kam ień, nie psuje się ani 
od zimna ani od gorąca, trwalszy jest, i mniej 
ślizki od a sfaltu , i jazda po nim nie sprawia ża
dnego hałasu.

Walka w  powietrzu Dzienniki japońskie dono
szą, że w prowincji N igato stoczyły niezliczone 
roje m otyli zawziętą walkę, któr przypasyw ali 
się liczni wieśniacy. W alka trw ała  48 godzin i skoń
czyła się w samo południe. Trupy poległych mo 
tyli zasypały oko'iczne pola

A Więc znowu para m iłosna odebrała sobie ży
cie! Sm utne to , ale prawdziwe. F ak t wydarzył się 
w kopalni' ch piasku pod Wiedniem. Siedzieli obok 
siebie pod drzewem, a wypróżnione fiaszeczki wska
zywały, że się otruli. On był pomocnikiem ap te 
karskim i nazywał się Jan  Meblik, lat 25, ona, 
B erta Rakusky, m iała la t 20. Obok nich leżała ka r
tka z uwiadomieniem, że boleść sk łoniła  ich do 
samobójstwa. Prosili też w niej o wspólny grób. 
Krewni samobójców otrzymali nazajutrz pocztą 
dwa listy, w których Jan  i B erta  donosili im o 
swem postanowieniu. Podobny rodzaj samobójstwa 
sta ł się dziś w Europie epidemicznym.

Misjonarz am erykański, Savage, wraz z nauczy
cielami krajowcami i załogą sta tku  Mary, wszyscy 
należący do Towarzystwa m isjonarzy londyńskich, 
zostali zam eldowani w Nowej Gwinei, południowo- 
wschodniej. S t tek  Abatros wysłany został na miej
sce rzezi.

Tra g ic zn y  pojedynek odbył się w Luisianie. P. 
Mac Apliu, szeryf 1 uisiany i pan Poole, dyrektor 
dziennika, posprzeczali się tak dalece na seryo, że 
obaj przeciwnicy zażądali pojedynku natychm iasto
wego. Umieszczono ich naprzeciw siebie z rewol
werami Bześciostrzałowemi w ręku. Na hasło dane, 
obaj wystrzelili razem i obaj padli m artwi. P an o 
wie Calboun i W iliamson, świadkowie zostali po
ciągnięci do odpowiedzialności.

Wojna p rzeciw  alkoholizm owi. Od pięciu mie
sięcy w Massachusset8 (Stany Zjednoczone) wpro
wadzono w wykonanie prawo, ograniczające liezbę 
szynków, kawiarni i piwiarni do 1 na tysiąc mie

szkańców w okolicach Bostonu i do 1 na 580 mie
szkańców w mieście. Równocześnie podniesiono o- 
p łatę  patentów na tego rodzaju zakłady o sto pro
cent. To też liczba ich i  1.658, zeszła do 878. 
Towarzystwo wstrzemięźliwości tam  nie próżnuje!

Nie udało się pewnemu rzezimieszkowi, bo kie
dy wśliznął się do wagonu, stojącego na stacji ko
lejowej w Genui, w tejże chwili zatrzaśnięto drzwi 
za nim i wagon zaplombowauo. Pojechał więc bie
daczysko do Medjolanu, gdzie go znaleziono m ię
dzy worami z pszenicą, której zjadł kilka garści, 
bo mu głód zanadto już dokuczał.

KĄCIK H U M O RYSTYCZN Y.
' la tk a  do gości: — Opowiem państwu histo

ryjkę o pewnej niegrzecznej dziewczynce..
C órka: — Znów m am a o mnie zaczyna?

* **
P an  (przyjmując służącego): Taki porządny ni

by z ciebie człowiek, a tu  tymczasem dowiaduję 
się, że już kilka razy m iałeś do czynienia z sądem  
karnym !

S łu żą c y :  A proszę W ielmożnego Pana, czy to  
sąd karny coś nieporządnego, czy co?

•>: ‘ *
*

Choć jam  bardzo rad z wizyty 
Bom m iał m ustry i paradę —
Gdy tak  do mnie jezdzić bedą ,
Pewnie z Turcji sam wyjadę.

Ś u ita n .

Ostatnia poczta.
Cesarz W ilhelm  i Herbert Bismark 

przedstawili sułtanowi pokojowe cele trój - 
przymierza, jako i dla Turcji korzystne. 
W zględem Bułgarji nie postawili żadnyoh. 
propozycyj.

Giffard, wynalazca pneumatycznej po
czty, skonstruował balistyczny karabin 
na 300 nabojów, działający bez użycia 
prochu.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Rzym 9 listop. Ubiegłej nocy 

szalał orkan na Sycylji, który po
czynił wielkie spustoszenia.

Praga 9 listop. Rozprawy nad 
adresem ukończone. Mówcami jene- 
ralnymi wybrani: dla młodoczechów 
Vasaty, dla staroczechów Matusz. 
Dziś będą, przemawiali Rieger i 
G-regr.

Korfu 9 list. Cesarz Wilhelm 
przejeżdżając tędy odwiedzi Cesarzo- 
wę austrjacką.

W iedeń 9 listop. Inicjatywa do 
zjazdu cesarzy w Insbrufeu wyszła 
od cesarza Wilhelma. Z tego po
wodu w tutejszych kołach oficjal
nych wielkie zadowolenie. Przybę
dzie tu królowa rumuńska.

Belgrad 9 listop. Milan telegra
fował do rejencji, że przyjeżdża, a- 
by z królową sprawę załatwić. In
nych celów jego przyjazd nie ma.

Monaclijum 9 listop. Między 
rządem a centrum wszczął się spór. 
Izba odmawia budżetu. Z tego po
wodu nastąpi albo zmiana gabinetu, 
albo rozwiązanie parlameutu.

Petersburg 9 listop. Półurzędo- 
wnie tu głoszą, że Austrja zgroma
dziła w Galicji wielkie siły wojsko
we pod pozorem, że granica jest za
grożona przez masy kawalerji rosyj
skiej.

Cetyn ja 9 listop. Kosyjski na
stępca tronu, wracając z Konstanty
nopola, wstąpi tu, aby do chrztu 
trzymać ostatnią córkę księcia Mi
kołaja.

R EP ER TU A R  T E A T R A L N Y .
W niedzielę: Otello, trag eJja  w 5 aktach W. 

Szekspira; z udziałem pp. Żelazowskich.
We wtorek: M iłość w szystko  może.
W czw artek: (wznowienie) P an D am azy , kome- 

dja w 4 aktach, Jozefa Blizińskiego, z udziałem 
pp. Żelazowskich i Ruszkowskiego.

N A D E S Ł A N E .

t
SIEDMIOLETNI

JANUSZEK HEJMAN
w dniu 8 b. m. po ciężkiej chorobie 
zszedł z tego świata. Pogrążnua w 
nieutulonym żalu matka, zaprasza 
irewnych i znajomych na pogrzeb 

jej jedynego dziecka, dzió w niedzielę 
o godz. 3 popołudniu, z domu przy 
ulicy Szewskiej Nr. 6 odbyć się 
mający. (i-i)
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! Ostatni dzieii pobsrtu !

CYRK
A L B E R TA  SCHUMANNA.
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Ostatnie dwa

PRZEDSTAWIENIA

Dziś w  Niedzielę: Dwa w ielkie przedstaw ienia: 
31/2 O S TA TN IE  POPOŁUDNIOW E P R Z E D S TA 

W IE N IE , na które każda osoba dorosła w pro- 
w a dzir może bezpłatnie I dziecko.

Wojskowi do feldfebla płacą na wszystkie miejsca 
15 centów.

7 y2 w ieczorem : POŻEGN ALN E P R ZE D S TA W IE 
NIE. W ystęp w szystkich członków To w a rzystw a .

(!!-? )
Albert Schumann,

dyrektor.

tr
KAROL SZULC

w Krakowie, ulica Florjańska Kr. 23.
Szanownej Publiczności polecam najuprzejmiej mój nO W O  Założony

H A N D E L  K O R Z E N N Y
Skład delikatesów, ryh morskich marynowanych i wę
dzonych, serów, herbaty, likierów, araku, rumu i koniaku.

FIL JA WIN WĘGIERSKICH
z królewsko-węgierskiej krajowej centralnej piwnicy wzorowej, pod nadzorem 

W ys. król. węg. Ministerstwa handlu i rolnictwa.

Skład Astrachańskiego kawioru, Ostryg holenderskich i Dziczyzny.
Zamówienia na prowincję szybko i akurat me uskuteczniam, przyrzekając

*

fzybką i rzetelną usługę, po cenach jak naj
(1-3)

tańszych. P
K a ro l Szulc. w»F

• W W S W S W W i t *

C T - l l ż  n a d e s z ł y  I
DO NOWEOO HANDLU

URU SZULCU w in
u l. F lo rja ń sk a  L .  23.

świeży wędzony łosoś, węgorze wędzone 
marynowane, kielskie sielawki (szprotki), 
wędzone flędry, piklingi, łososiowe śledzie 
wędzone, kawior astrachański i hambur 
ski, elblągskie minogi i śledzie opiekane ; 
sery : szwajcarski, holenderski, eidamski, 
limburski i rozmaite inne gatu n k i; po
morskie półgęski wędzone i gęsie pałki, 
śledzie marynowane i zwijane, sardynki 
w oliwie, różne konserwy, ogórki kiszone 

itd. itd.
W szystko w jak najlepszym i świeżym 

towarze i jak najtaniej poleca 
(i-3) K a ro l Szulc.

£00000000800000) OOCOOOt 70000001

M. B£YER I SPÓŁKA
w Kra howie 

Sukiennice, Nr. 12, 13. 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I. po złr. I.

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbauą.
1 para  m ajtek z haftowaną ialbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kaleśonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chnstek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 
J*_______ kosztuje I złr._________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedw abnjch .
1 Kaitamk trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepły h.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘/ i  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje I z łr. 25 ot

Serja III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertm gowa z haftem.
1 kaftanik dam ski, biały, ubierany haftem. 
1 para m ajtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 3poduica ciepła trygotowa.
1 spódnica b iała  z zakładkam i.
6 par m ankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj

m odniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 

_________ kosztuje I z łr. 75 ct.________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych, z na j

modniej. brzegami kolorowemi.

6 chnstck webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna dam ska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
I koszula damska uoćna, ub. ręcz. h ift.
1 p. m ajtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par m ęskich skarpetek, ciepłych.
6 chnstek h ia ły ch , webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

K ażdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koLzula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam ska, z francuskieg.

kretonn, nb. bałtem  lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
V« tnzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto

waną i zakładkami.
1 koszula kretonow a, nocna, m ęska, franc.

fason, z ukraińskim  haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 g a rn itu r trykotow y, ciepły.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje 2 z łr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym hattem .
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie nb. haftem.
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubierany haftem  i wstawkami, 
prawdz. batystów , chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adumaszkowych ręczników, 
koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 4 (13-?)

K ażdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie wielki wybu* bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajow ych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, oraz w yro b ó w  tryk o to w ych .

S Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegcr.
Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

Ruch. pociągów Kolejowych
■ podług z e g a r u  k r a k o w s k ie g o ) .

ODJAZD Z KRAKOW A.
5-59 rano (poc. osb.) do W iednia, W arszawy, W ro

c ław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B ern a , Oło
m uńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, S tróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Lawocznego.

7-17 rano (poc. kurj.j do W iednia, Warszawy, W ro
cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, O ło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do H u sia ty n a, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, W arsza
wy, W rocław ia, B ielska, Opawy, B erna, O ło
m uńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podw oło
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i C ztr- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do W iednia, B ielska, Cie
szyna, Opawy, P rag i O łom uńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do H usiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kurj.) do W iednia, Opawy, P ra

gi, Ołomuńca, Borna i Budapesztu.
10-47 wieczór tpoc. osb.) dc Lwowa, Podwoi czy.-k, 

Brodów, Sokala, Mezu-Laboroz, Nowego Zagó
rza, Czernin wiec, Suczawy i Stryja.

P R ZYJA ZD  DD KRAKOW A.
6-21 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar 

donia (via Podgórze-Bonarka.
6-31 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezii-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i CzeruioAtiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 r„no (poc. kurj.) z  W iednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy i W arszaw j.
10-08 przed poł. (poc. osb.) z W iednia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.l ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezo-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniewice.

4-26 po poł. (poc. miesz.) z H usiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-B onarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro
cławia i W arszawy.

6-04 wieczór (poc. osb-l ze Lwowa,, Suchej, N ad
brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec.

9-04 wieczór (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu 
Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy, Koszyc, B iel
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, B iel
ska i W rocławia.

A.Moozeuw.ta-P' jr-

M A G A Z Y N  M Ó D
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W

W  KRAKOWIE, RYNEK UŁÓWNY, LINIA A-B, Nr. 86
wykonywa

KOSTJUMY Z WŁASNYCH 1 OBCYCH MATERJAŁÓW
i p r z y j m u j e  w s z e l k i e  i n n e  o b s t a i u n k i  

po cenach przystępnych.
(2 -8 )

NA SKŁADZIE PRÓBKI I  MATEBJAŁY.

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w yrobu

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
A p te k a rz a  w  K rak o w ie ,

polecone przez Tow arzystw o L ekarsk ie  k rak o w 
skie na wniosek kom isji przemysłowej tegoż T o
w arzystw a, pismem z dnia 24 K w ietnia 1889, L. 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  W razie  kaszlu używ ać mo
żna po m ałej szklaneczce przed południem , wie
czorem, oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. (7-10)

loooooooooooaoooooooooooooooa
I Z IÓ Ł K A  P IE R S IO W E  
] KARPACKIE.

§ Używając odwaru z tych ziółek, wzrosłych] 
na glebie ojczystej, można się pozbyć kataru, i 

O  kaszlu, zafłegmienia, łech tan ia  w gardle, cięż- ( 
O  kości na piersiach i t. p. słabości. 1
§  Nabyć można w Aptece pod „Barankiem 11 
g  W iktora Redyka w Krakowie. (5-12)]
ooooooooooooooooooooooooocc

K U R S P A P IE R Ó W  PU B L IC Z N Y C H .

KralŁÓw, d. 9 /1 1 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 7 ,%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5°/o Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4’/2°/0 Listy zast. Banku kr. -a zł. 100 
ó°/o Obl.gi komun. - „ I  Emis. 
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
i°/o 71 71 n u  II U  Lm.

„ B ank.h ip .zprem .10%  
„ * „ zwr. za 40 la t
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwid. „ „ „ „ 1 0 0

płacą żądają

123 50 124 50
57 75 58 75

9 42 9 50
104 25 — —

96 25 97 50
103 50 105 __

97 25 98 —
100 25 — —

96 25 97 75
94 — 95 —
98 25 99 25

100 25 101 25
103 — 104 —
100 50 101 50
96 50 98 —
87 — 88 50

KURoA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 listopada 2 godz. 30 min, po południu.

złr. ct. ztr. ct.

_ -J papier <>p. 85 60 Obi. ind. gal.. 104 —
-  -77 srobrn. „ 86 70 4 ‘/ ,%  Obi. Poż.

3  » 4%  z ło ta . 109 40 k ra j. g a lic . . 96 50
"" « 5°/0 pa. nie. 101 05 6%  List. zas. g.
Akc. ban. A W .. 924 — Z a.kr. z. 36-1. 97 25

„ kredytow e 313 75 4 7 j°/o L isty zas.
L o n d y n .............. 118 75 B anku kr. g . . 97 75
Napoleony . — 9 45 Akc. L an d erb .. 259 25
D u k a ty .............. 5 66 „ kol. K ar.-L 190 75
M a r k i ................ 58 221/2 „ „ lw.-czer. 235 25
5°/o f^en- w- Pa p. 97 55 „ ,, połudn.. 130 —
4%  77 77 z łota 101 40 R u b le ................ 1-24 25
Losy prym. w .. t39 50 Srebra ............ — —

Usposobi 3nio g io ldy : stałe .
Berlin 9 listopada.

Bank. a u s tr . . . . 171 55 4°/o Lis. lik. poi. 57 25
KrÓLki W iedeń 171 45 Ak. kol. K ar. L. 81 20
B anknoty ros.. 213 — , etyisIL  kred. 168 —
5%  Lis. za.s. poi. 62 40 Ultimo KubLe . >11 75

W ydawca i redaktor gtćw ny: Dr. Jó ze f O rłow ski. Druk W ł. L. A n czyca i S p ó łk i, pod zarz. Jana Gadcwskiego. Redaktor odpowiedzialny: Jan Gadowski.


